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Kanebo pierwsza na 
swiecie rozpoczęła 
przemysłową produ¬ 
kcję odzieży z włókna 
otrzymywanego ź liści 
ananasa. Tkanina ma 
właściwości pośre¬ 
dnie między tkaniną 
lnianą a bawełnianą. 


NAJWIĘKSZYMI 
„pracusiamr wśród 
wszystkich zwierząt 
na świecie są mrówki 
i pszczoły. 

Pszczoła musi prze¬ 
lecieć ponad 200 km i 
około 50 lotów, 
aby z zebranego przez 
nią nektaru powstał 
1 gram miodu. 
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WIELORYBY są naj¬ 
większymi zwierzęta¬ 
mi, jakie spotykamy 
obecnie ną świecie. 
Mogą pne‘ osiągnąć 
wagę do 120 ton. To¬ 
też ich serca są od¬ 
powiednio duże. U 
dorosłego płetwa ia 
błękitnego serce wa¬ 
ży 1 tonę, a jego bicie, 
powoduje powsta¬ 
wanie fal dźwięko¬ 
wych. 

• . 

JERZYKI są naj¬ 
szybszymi ptakami. 
Osiągają w locie pręd¬ 
kość 320 km na go¬ 
dzinę, a niektóre ga¬ 
tunki tych ptaków ży¬ 
jące w Australii i w 
Indiach latają z p 
kością 400 km na _ 
dzinę. 


ANDORA — pań-' 
stwo we wschodniej 
części Pirenejów, mię¬ 
dzy Hiszpanią i Fran¬ 
cją — zajmuje obszar 
500 km kwadrato¬ 
wych (niewiele wię¬ 
kszy niż Warszawa). 
Mniejszymi od Ando¬ 
ry państwami są: 
Liechtenstein o po¬ 
wierzchni 160 km^ 
San Marino — 60 km^ 
Monako ---1,5 km^ 
i Watykan — 0,4 km^. 


MORZE KASPIJ¬ 
SKIE jest największym 
bezodpływowym Je¬ 
ziorem świata, 
duje się w Związku 
Radzieckim i częścio¬ 
wo w Iranie. Jego 
powierzchnia wynosi 
395 tys. km^ a głę¬ 
bokość dochodzi do 
1025 m. Ze złóż pod 
dnem morza wydo¬ 
bywa się ropę nafto¬ 
wą. Głównymi porta¬ 
mi są: Astrachań, Ba¬ 
ku, Krasnowodzk 
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MIESZKANIEC 
wielkiego miasta w 
ciągu roku wdycha 
wraz z, powietrzem 
3/4 kg pyłów i za¬ 
nieczyszczeń. Pocho¬ 
dzą one, z kominów 
fabrycznych, elektro¬ 
wni, ciepłowni, z pla¬ 
ców budów. Powie¬ 
trze za n ieCzy szczają 
również silniki spali¬ 
nowe samochodów, 
autobusów i innych 
pojazdów. 






Nasza okładka: 
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Ja w imieniu wszystkich pieskówi 
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PIES, 

KTÓRY SAM 
OFIAROWAŁ 
PRZYJAŹŃ 
CZŁOWIEKOWI 

Kiedy się toczył jak czarna, futrza¬ 
na kulka przez śniegowe zaspy, każdy 
przystawał i uśmiechał się: 

Jaki‘ śliczny szczeniak! 

Był samą ufnością i przyjaźnią, wi¬ 
tał przyjaciół przysiadając w psim- 
dygu, ogonek jak mała chorągiewka 
powiewał z boku na bok i z góry do 
dołu, bo Lucek opanował sztukę młyn¬ 
kowania ogonem. Kochał dzieci, bez¬ 
pańskie koty, przechadzające się po 
osiedlowych ścieżkach gołębie, panie 
emerytki, listonosza z wypchaną torbą 
i gospodarza domu. Był ogromnie 
zdziwiony i urażony, gdy na swoje 
oświadczenie przyjaźni słyszał: 

— Poszoł won, wstrętne psisko! 

Miał specjalny sposób patrzenia na 
ludzi, którzy nie lubią psów, prze¬ 
krzywiał wtedy głowę, błyskając nie¬ 
ufnym spojrzeniem, młynkujący ogo¬ 
nek zamierał bez ruchu, nastawione 
uszka opadały bezradnie. Całym sobą 
zdawał się pytać: 

— Dlaczego jesteś taki, człowieku? 
Co ja ci złego zrobiłem? 

Gdy stał się dorosłym psem, naj¬ 
bardziej lubił leżeć na schodkach ogar¬ 
niając uważnym spojrzeniem ogródek. 
Każdego psa, który przedostał się za 
żywopłot, przeganiał spomiędzy grzą¬ 
dek kwitnących irysów i kaukaskich 
maków, a na znak, że nie ma osobistej 
urazy do przegnanego, wybiegał za 
nim i przez chwilę się z nim bawił. 
Jeżeli musiał przegnać suczkę, stawał 
obok niej. i wypychał ją powolutku 
barkiem, aż znalazła się za szpalerem 
przyciętych krzaków ligustru, wtedy 
na przeproszenie lizał ją czule w nos, 
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Lucek był prawdziwym gentelmanem, 
który wiedział, że psu — kawalerowi 
nie wolno skrzywdzić psiej panienki. 

Nie myślcie, że nazywał się Lucjan 
czy Lucjusz, tak naprawdę nazywał się 
Lucyfer, takie imię miał wpisane 
w swoim psim rodowodzie, ale nie 
było w nim nic diabelskiego oprócz 
smolistej czerni gęstego futerka. Ro¬ 
zumiał i wiedział wszystko, tylko nic 
nie mówił, bo był psem i miał nadzieję, 
że ja go także rozumiem bez zbytecz¬ 
nych między nami słów. 

Kiedyś nieoczekiwanie przyszli go¬ 
ście. Zaczęłam się usprawiedliwiać, że 
mogę ich tylko poczęstować herbatą, 
nic nie mam do herbaty, wybaczcie, 
nie spodziewałam się, że wpadniecie. 

Jeszcze nie dokończyłam swoich tłu¬ 
maczeń, kiedy Lucek przyniósł z ku¬ 
chni napoczętą bułkę paryską i poło¬ 
żył ją przy mojej nodze, patrzył na 
mnie z wyraźnym ^rzutem: 

— Czemu mówisz nieprawdę? — 
zdawało się pytać jego spojrzenie. — 
Jest prpcież bułka. Czy zapomniałaś? 
, ■ Byliśmy razem dwanaście lat, nie 
rozstawaliśmy się nigdy na długo. 
Kiedy wyjeżdżałam, Lucek warował 
przy drzwiach aż do dnia mojego 
Dowrotu nastawiając czujnie uszy na 
cażdy odgłos kroków. Gdy popisku¬ 
jąc biegł na korytarz, wiadomo było, 
że ktoś z domowników za kilka minut 
przyciśnie dzwonek, Lucek wiedział 
o tym już wtedy, kiedy wracający 
wysiadał z autobusu na przystanku 
oddalonym o kilkaset metrów. Nigdy 
nie mogłam pojąć, jak to jest w ogóle 
możliwe. 

Pies był jedynym dzikim zwierzę¬ 
ciem, które samo ofiarowało swoją 
przyjaźń człowiekowi, można powie¬ 
dzieć, że oswoił się sam, by towarzy¬ 
szyć ludziom na łowach, przy wypasie 
stad, w dalekich wędrówkach, strzec 
domostw. W szwajcarskich osadach 
palowych z okresu neolitu badacze 
znaleźli psie kości, ten tak zwany 
pies torfowy był krępym szpicem tro- 
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chę podobnym do syberyjskich łajek 
i eskimpskich psów husky. 

Uczeni od lat kłócą się, czy przod¬ 
kiem psa jest szakal czy \^lk, j^ 
dotychczas spór pozostaje nie rozstrzy¬ 
gnięty, po obu stronach padają po¬ 
ważne dowody na poparcie przeciw¬ 
stawnych twierdzeń. 

Ale najdziwniejsze, że pies,. PIER¬ 
WSZE domowe zwierzę, wcale nie ma 
swojego miejsca ani w mitologii, ani 
w badaniach, ani w wierzeniach. I go¬ 
rzej: porzekadła twierdzą, że „ktoś łże 
jak pies'’, mówią o „pieskim życiu”, 
o „pogodzie pod psem”, jakby pies był 


powiązany ze wszystkim, co smutne, 
nieprzyjemne, niesprawiedliwe. 

- Nawet greckiej bogini łowów Ar¬ 
temidzie nie towarzyszy myśliwski 
pies tylko płochliwa łania, W swoich 
mitach Grecy wyznaczyli psu Cerbe¬ 
rowi rolę stróża podziemnego świata, 
ale był to pies trój głowy, a w dodatku 
jeszcze spokrewniony z olimpijskimi 
bogami. 

Prorok Mahomet nie znosił psów, 
gdyż szczekały, kiedy. nocą uciekał 
z Mekki do Medyny, m^o brakowało, 
a zostałby pochwycony. 

Tylko Persowie wyznaczali psom 
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ważną rolę w swoich wierzeniach, to 
pies prowadził duszę zmiarłego na 
tamten świat. Podobną rolę spełniał 
egipski bóg Anubis, ale oh nosił na 
barkach głowę szakala, nie psa. 

Biblia mówi o psach liżących rany 
Hioba, ślepy poeta , Homer opiewa 
starego psa imieniem Argos, który 
przez dwadzieścia lat czekał na po¬ 
wrót Odyseusza u wrót domu, on 
jeden rozpoznał tułacza w żebraczych' 
łachmanach. 

Alę fakt pozostaje faktem, w żadnej 
starożytnej krainie nie oddawano czci 
psom i nie opowiadano o nich baśni. 
A przecież już w starożytności znano 
wiele psich ras, płowe mastyfy > po¬ 
dobne do dogów, potężne molosy 
biorące udział w bitwach, rude la- 
kończyki przypominające, lisa, ścigłe 
charty-saluki, kudłate psy pasterskie 

f ■ ■# * « * * 

z gor Tracji i Grecjn 

Tylko ludy dalekiej północy (Eski¬ 
mosi, Ewenkowie, Tunguzi, Nanajcy) 
bardzo szanowały swoje psy zaprzę¬ 
gowe i myśliwskie i opowiadając 
o swoich prapoczątkach, twierdziły, 
że Najwyższa Istota stworzyła kobietę 
i psa. Z tej dziwnej pary narodzili się 
właśnie Eskimosi, ich prapraprzod- 
kiem jest pies,-wierny, silny, nieustra¬ 
szony, śmiało stawiający czoło lodo¬ 
wym bezdrożom. 

: Czasy nowożytne jakby trochę zre¬ 
habilitowały psa. Średniowieczna le¬ 
genda mówi ó rycerzu-krzywoprzy- 
sięzcy, który dopuścił się zbrodnicze¬ 
go czynu. Zgodnie z ówczesnym zwy¬ 
czajem, ów rycerz-zbrodniarz, stanął 
w szrankach pozywając na śmiertelny 
pojedynek każdego, kto ośmieli się 
zarzucić mu dokonanie zbrodni. Ze 
zmartwiałego z przerażenia tłurriu wy¬ 
biegł pies, należący do zamordowa¬ 
nego przez złego rycerza człowieka. 
Ńa nic nie zdała się tarcza, nic nie 
pomógł miecz, nie osłoniła zbroja, 
pies rozszarpał kłamcę w okrutnym 
Sądzie Bożym, pomścił śmierć swe¬ 
go pana. Prawodawstwo frankońskie 
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i germańskie w Średniowieczu prze¬ 
widywały za okaleczenie lub zabicie 
osa takie same kary jak za okaleczenie 
lib zabicie człowieka. Na średniowie- - 
cznych miniaturach artyści przedsta¬ 
wiali sfory psów gończych prowadzo¬ 
ne. w orszakach książąt i wielkich 
panów. Tristan podarował swojej uko¬ 
chanej Izoldzie białego pieska Wier- 
nusia z zaczarowanym dzwoneczkiem 
na szyi. 

W Xyi i XVII wieku bogate damy 
i goniący za modą dworzanie nosili na 
rękach puchate bolońskie pieski, przy¬ 
strojone atlasowymi kokardami, po 
wzorzystych pawimentach * biegały 
malutkie włoskie charciki, wygląda¬ 
jące jak żywe zabawki.. 

Najsławniejszym psem w Polsce był 
biały szpic Kiopek, własność ostatnie¬ 
go króla, Stanisława Augusta Ponia¬ 
towskiego. Portretowali Kiopka sła¬ 
wni malarze, a znakomici poeci opie¬ 
wali go w wierszach. 

Myślę, że nawet Kiopek nie do¬ 
równywał Luckowi. Wiem, że gdzie¬ 
kolwiek to jest, gdy przyjdzie i mnie 
odejść z tego świata, będzie tam na 
mnie czekał Lucek. Pójdziemy razem 
przez rajskie łąki, rajsłaę lasy, rajskie 
ścieżki, jak chodziliśmy na ziemi,-a po¬ 
tem usiądziemy obok siebie i w mil¬ 
czeniu przekażemy sobie radość z od¬ 
nalezienia się na zawsze. 

Ewa Nowacka 

posadzki . - ' 
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NERO * 

(..0 Nero nigdy nie odbiega od 
domu. Najwyżej wychodzi na łąkę 
i gania po niej w kółko, z nosem przy 
ziemi, aż się zupełnie zmęczy Lasu się 
boi. Taki dziwny pies. 

Może i nie byłoby w tym nic dziw¬ 
nego, gdyby nie to, że nasz Nero jest 
psem myśliwskim, rasy wyżeł szorstko¬ 
włosy — jak mówi tata. 

Dostaliśmy go od pana nadleśni¬ 
czego. Gdy miał sześć miesięcy, ojciec 
oddał go do specjalnej psiej szkoły na 
naukę, ale po czterech tygodniach 
Nero wrócił do domu z samymi dwója¬ 
mi. Jego nauczyciele powiedzieli, że 
zupełnie nie ma serca do polowania. 
Tata chciał go oddać gospodarzowi na 
wsi, ale uprosiliśmy, by został ż nami, 
przy budzie. I tak już został. 

Jest czujny, głośno szczeka, gdy 
ktoś obcy przychodzi, ale nikogo je¬ 
szcze nie ugryzł i chyba nigdy nie 
ugryzie, chociaż mordę ma zupełnie 
zbójecką i potężne zęby. Pewnie też 
„nie ma serca” do gryzienia ludzi. 

Bardzo go lubimy. Dawniej, gdy coś 


spsociłem, chowałem się do jego budy 
i można mnie było szukać! Nero siadał 
przed budą, zasłaniał sobą otwór 
i zupełnie wyraźnie śmiał się szeroko 
otwartą mordą. Teraz już się nie mie¬ 
szczę w budzie. 

Dzisiaj w nocy Nero szczekał tak- 
gwałtownie, że aż ojciec wstał i po¬ 
szedł zobaczyć, co się dzieje. Nic się 
nie działo, tylko koło płotu były tropy 
lisa. Zapachniał mu kurnik! 

W sąsiednim leśnictwie pokazały się 
wilki. Tata rano poszedł je tropić 
w lesie. Jeśli sprawdzi, że zatrzymały 
się u nas, przyjadą myśliwi i będzie 
obława. Już raz tak było. 

Upolowali wtedy dwa wilki i przy¬ 
nieśli .przed nasz dom. Dobrze im się 
wtedy przyjrzałem. Miały gęste, grube 
futra i zębiska tak groźne, że ciarki 
przechodziły -po skórze! Kiedy potem 
poszedłem do Nera, schował się przede 
mną w budzie i wyszczerzył zęby 
z zupełnie wrogim warczeniem. Ucie¬ 
kłem. Tata powiedział, że miałem na 
sobie wilczy zapach i żaden pies tego 
nie, zniesie. 

Jan Edward Kucharski 
Fragment z książki „Moja babcia czarownica” 

* Tytuł od redakcji 


SCHRONISKO 

(fragment) 

Schronisko jest ubogie. Przez baraku deski 
Wieje wiatr i rozrzuca na posłaniach słomę. 

W boksach siedzą samotne, osowiałe pieski. 
Tęsknią za nieraz nigdy nie widzianym domem. 


Marzenia 
Tak jak kości 
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Pies w kątku zagrzebie... < 

I tylko słychać skowyt poprzez nocną ciszę: 

— Kto z tej psiej przechowalni weźmie mnie do siebie? 

■ 

POMYŚL: 

Jakiś pies czeka. 

Byś po niego przyszedł, ’ 

Ryszard Marek Groński 
Rys, Justyna Bednarska 
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Jamnik diugowłosy Terier waiijski Doberman Owczarek niemiecki 
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RASY PSÓW 
HODOWANYCH 
W POLSCE 




Rasy psów hodowanych współcześnie po¬ 
chodzą przede wszystkim z Anglii i Niemiec, 
dlatego też wiele nazw tych ras ma brzmienie 
angielskie lub niemieckie. Kynolodzy — lu¬ 
dzie zajmujący się wzorcami ras, ich rodo¬ 
wodami i historią — wyróżniają w Polsce 10 
grup psów rasowych. 

Grupa 1. Owczarki i psy pasterskie 
Owczarek niemiecki, podhalański, polski 
nizinny, szkocki długowłosy, szetlandzki; sta- 
roangielski, francuski, węgierski, kaukaski. 
Szpic YastgÓta. 

Grupa 2. Psy obrończe, stróżujące i użyt¬ 
kowe. 


Bokser, buldog, doberman, dog niemiecki 
nowofundland, hovawart, pies św Bernarda 
(bernard), rottweiler, sznaucer, szpic nie¬ 
miecki. 

Grupa 3. Teriery — ostre, niebezpieczne 

Airedale terier, Bedlington terier, bullterier, 
foksterier krótkowłosy i szorstkowłosy, nie¬ 
miecki terier myśliwski, sealyham terier, kerry 
blue terier, terier szkocki, terier walijski, west 
highland and white terier. 

Grupa 4. Jamniki 

Jamnik krótkowłosy, długowłosy, szorstko¬ 
włosy 

, Grupa 5. Psy gończe na grubą zwierzynę 
i posokowce ^ 

Ogar polski, pies św. Huberta, posokowiec 
hanowerski, posokowiec bawarski, szpic my¬ 
śliwski, karelski pies niedźwiedzi, łajka. 

Grupa 6. Psy gończe na drobną zwierzynę 
i płochacze ^ 

Płochacz niemiecki, basset angielski. 

Grupa 7. Wyżły i inne psy myśłiwskie 

Wyżeł niemiecki krótkowłosy, niemiecki 
szorstkowłosy, minsterłandzki mały, czeski 
fousek, weimarski, węgierski krótkowłosy, 
węgierski szorstkowłosy. 

Grupa 8. Psy myśliwskie ras angiełskich 

Pointer, seter angielski, seter irlandzki, se- 
ter szkocki, spaniel angielski (cocker), spa¬ 
niel angielski (springer), spaniel amerykański 
(cocker), retriever złoty, retriever labradorski. 

Grupa 9. Psy do towarzystwa 

Buldog francuski, "chow-chow, pinczer mi¬ 
niaturowy, maltańczyk, dalmatyńczyk, shih 
Tzu, pekińczyk, mops, pudel, Yorkshire terier. 

Grupa 10, Charty 

Chart rosyjski długowłosy, afgański, arab¬ 
ski, arabski — sloughi, perski — saluki, 
angielski greyhound, angielski whippet, irlan¬ 
dzki — wilczarz, węgierski, polski, charcik 


włoski. 


Franciszek Kohryńczuk 
Fot, Leszek K. Sawicki 


* posokowiec—pies goniący za śladami krwi zranionego 
zwierzęcia, 

^ płochacz pies płoszący, np, ptactwo w szuwarach. 





























Jak zauważyliście, znaczną część tego nu*' 
meru „Płomyczka” poświęciliśmy naszym przy¬ 
jaciołom psom. Nie zdołaliśmy jednak pomie¬ 
ścić w nim wszystkich zgromadzonych na ich 
temat materiałów doc. dr Franciszka Kobryń- 
czuka (np. o pochodzeniu i historii psa, o psach 
bernardynach, o podstawowych zabiegach w ho¬ 
dowli psów) i świetnego opowiadania pani 
Gabrieli Pauszer-Klonowskiej pt. „Aza”. Opu¬ 
blikujemy je w kolejnych numerach „Pło¬ 
myczka”. 


Chart afgański Pekińczyk 
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TRZYMAĆ PSA? 

* 

, Przeciwwskazania każdy zna: 

^ H Pies oprócz kaszy żąda mięsa, 

- Pies po śmietnikach się wałęsa. 

0 

I 

Pies, nim dorośnie, gryzie wszystko. 

Pies to zarazków jest siedlisko. 

, Pies do mieszkania wnosi błoto - ‘ 

(Gdy dżdżów warkocze się rozplotą). 

\ 

Pies, kiedy pragnie, zgłębić sekret, 

, Ogród przekopie — tropiąc, gdzie kret. 

/ 

Pies czasem w nocy szczeka, warczy... 
Pies wyje do księżyca tarczy.' , ' „ 

i 

(Próżno nakrywasz się poduchą 
Noc głucha nie jest aż tkk głuchą). 

To prawda. 

Są kłopoty z psem. - 

Ale wy wiecie 
I ja wiem — 

Gdy łza oświetla dzień ponury. 

Dobrze mieć psa. 

Co drzemie obok. 

PIES TO KAWAŁEK JEST NATURY, 
który zamieszkał razem ż tobą. 

Pogłaskasz psa — 

i w szarym mieście 

Wśród szarych bloków świeci słońce... 

W zielonym wietrze, 

W traw szeleście 
Z psem biegniesz 
Po. Dzieciństwa Łące, 

Ryszard Marek Groński 


WŁAŚCIWIE 
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PSIARZE 



Stwierdzono, że właściciel psa 
Na jego punkcie — kota ma. 


Kiedy się spotka z psiarzem 
Chwalą psy swoje długo... 

^ Aż 


psiarz 


■^5 


Dochodzi do różnicy zdań 
Wśród psiarzy — panów oraz pań... 


Mój pies podaje cztery łapy! 

Mój posłuszeństwem zdumiał mnie, 


Kiedy go proszę: Zejdź z kanapy, 
To albo zejdzie, 

Albo nić. 


Mój umie szczekać po francusku! 

A mój pies włoski jeszcze zna! 

— Mój przypilnuje dziecka w wózku! 

— Mój w kości ze mną gra co dnia. 

— Mój pies przyjmuje telefony! 

— Mój telewizor włącza sani! 

— Mój pies, gdy jest czymś zawstydzony, 

Rumieni się... / > j 


Ja też psa mam. 

Przeżywam nieraz srogie męki, 
Gdy chwalą cudze wdzięki psie 
Mój pies to cudo, 

Je mi z ręki 

(Czasami nawet z nogi je). 

O, weźmy wczoraj: 

Zjadł mi buty. 

But z lewej nogi był podkuty. 
Lecz kiedy szczeniak 
Zęby zmienia 




Ten problem był 
Do rozgryzienia. 


Ryszard Marek Groński 
Rys. Jerzy Flisak 
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FLOTA SPOD BIAŁO-CZERWONEJ 


DOKĄD 

ODLATUJĄ 

ORŁY? 


Na krótko przed wybuchem ostatniej wojny 
światowej flotę polską zasiliły 2 nowoczesne 
okręty podwodne zbudowane w stoczniach 
holenderskich: „Orzeł”, zakupiony za fun¬ 
dusze społeczne zebrane w akcji FOM (Fun¬ 
dusz Oorony Morskiej), i bliźniaczy „Sęp”. 
On tylko „Orzeł”, który zawinął do Gdyni 10 
lutego 1939 roku, był w momencie rozpo¬ 
częcia wojny sprawny operacyjnie. „Sęp” 
przybył 18 kwietnia do Gdyni z niesprawdzo¬ 
nymi mechanizmami i miał wrócić do stoczni 
na ostateczny przegląd. Niemiecka agresja na 
Polskę uprzedziła realizację planów — okręt 
wszedł do akcji bojowej w stanie, w jakim się 
znajdował. 

Obie jednostki — podobnie jak trójka 
podwodnych minowców typu „Ryś” — były 
dużymi, oceanicznymi okrętami, z silnym 
uzbrojeniem torpedowym (12 wyrzutni, w tym 
2 podwójne obrotowe pod pokładem) i arty¬ 
leryjskim (1 działo 105 mm w osłonie i 2 
działka 40 mm na hydraulicznym podnoś¬ 
niku), z dużą prędkością nawodną i rozległym 
zasięgiem pływania. Z tym wszystkim były to 
okręty zbyt duże na Bałtyk, a zwłaszcza na 
płytkie wody polskiego wybrzeża, łatwe do 
wykrycia przez wroga i narażone na liczne 
ataki w strefie brzegowej. Dlatego też nie 
miały sukcesów w kampanii wrześniowej. 
„Sęp”, uszkodzony przez liczne ataki bom¬ 
bami głębinowymi, musiał wejść 17 września 
na szwedzkie wody terytorialne i dać się 
internować. 

Po zakończeniu wojny „Sęp”, wraz z inny- 
rni polskimi okrętami internowanymi w Szwe¬ 
cji, wrócił 25.10.1945 roku do kraju. W marcu 
następnego roku poddany został gruntow¬ 
nemu, półtorarocznemu remontowi. W paź¬ 
dzierniku 1947 rozpoczął służbę bojową — 
i zarazem^ intensywne szkolenie nowej kadry 
specjalistów broni podwodnej. Szkolenie to 
kontynuował od roku 1949 wspólnie 
z ,,Rysiem” i ,,Żbikiem” — przez następne 
lata. W tym też czasie odbył‘wiele rejsów 
szkoleniowych do obcych portów — wraz 
z „Rysiem” do Rygi w roku 1951, a w 
różniejszych latach do Londynu, Kopenhagi 

portów szwedzkich. Wygląd jego został 
nieco zmieniony; już w czasie pierwszego 
remontu zdemontowano działo i zastąpiono 
je wolno stojącym o kalibrze 100 mm, pod 



koniec , zaś- lat pięćdziesiątych usunięto je 
w ogóle — podobnie jak na innych okrętach 
podwodnych. 

■Długi i pracowity żywot „Sępa” dobiegł 
kresu w roku 1970. Wysłużony okręt oddano 
na złom po 30 latach służby. O tyle też lat 
przeżył bohaterskiego „Orła”, którego histo¬ 
rię zamieszczamy niżej. 


Jest 8 kwietnia 1940 roku, godzina 10.15. 

ORF „Orzeł”, idący w zanurzeniu, zakoń¬ 
czył właśnie zaplanowany na ten dzień pomiar 
cyrkulacji — zatoczenie kręgu ze stałą pręd¬ 
kością i przy jednakowo odchylonym sterze 
kierunkowym. Teraz okręt przygotowuje się 
do manewru wynurzenia. Oficer wachtowy 
uważnie przepatruje widnokrąg przez okulary 
peryskopu. Licho nie śpi, trzeba uważać! 

Okręt znajduje się bowiem w pobliżu wód 
terytorialnych Norwegii, na wysokości Lillesand. 
Sytuacja jest napięta. Niemcy niby jeszcze 
respektują neutralność tego kraju, ale pod 
osłoną norweskich brzegów płyną statki nie¬ 
mieckie ze szwedzką rudą z portu przeładun¬ 
kowego w Narviku, przez Morze Norweskie 
przedzierają się korsarskie okręty ze swastyką 
i łamacze blokady, w powietrzu zaś często 
krążą samoloty z czarnymi krzyżami na skrzy¬ 
dłach. 

,,Orzeł” ma już poza sobą dramatyczne 
wojenne dzieje. Pierwsze dni wojny, dni bez¬ 
owocnego patrolu w wyznaczonym na linii 
Jastarnia — Gdańsk sektorze, gdzie daremnie 
czekał ńa wyjście z Nowego Portu złowro¬ 
giego „Schleswig-Holsteina” — dwukrotnie 
atakowany przez samoloty wroga. Przypad¬ 
kowe wejście na szwedzkie pole minowe pod 
Gotlandią. Pamiętne internowanie w Tallin- 
nie larzez uległych wobec Niemców Estoń¬ 
czyków — załoga okrętu długo pamiętała 
brutalne zdarcie polskiej bandery z rufowego 
drzewca przez estońskiego oficera — i drama¬ 
tyczna ucieczka stamtąd: bez map, bez broni, 
bez amunicji, z rozbrojonym działem, z nie- 
liczn>|mi tylko torpedami. Patrole na Bałtyku, 
wejście na mieliznę Drogden i przedarcie się 
przez.Cieśniny Duńskie dzięki szkicowej od¬ 
ręcznej mapie nakreślonej z pamięci i ze 
starego spisu latarń morskich przez oficera 
sygnałowego ~ podporucznika Mokrskiego. 
Jakże miły widok sylwetki brytyjskiego ni¬ 
szczyciela „Yalorous”, witającego „Orła”.na 
podejściu do bazy w Rosyth. Deszcz zasłużo¬ 
nych odznaczeń: Yirtuti Militari i brytyjski 
DSO dla dowódcy i 20 Krzyży Walecznych 
dla oficerów i załogi. Remont w Dundee. 
Dwutygodniowe patrole na surowym, zimo¬ 
wym Morzu Północnym, przerwane krótkimi 
parodniowymi odpoczynkami na-pokładzie 





















okrę^-bazy „Forth”. Patrole niezbędne wpraw¬ 
dzie i użyteczne, ale, jak dotąd, bez „namacal¬ 
nych"’ sukcesów: Niemcy jakoś nie chcieli 
trafiać przed wyrzutnie „Orła” 

Może o tym wszystkim po raz setny roz¬ 
myślał dowódca okrętu, kapitan Grudziński, 
gdy przekazano mu elektryzujący meldunek 
od oficera wachtowego. Na widnokręgu do¬ 
strzeżono dym statku przecfhającego pod ką¬ 
tem prostym kurs „Orła”. 

O godzinie 11.00 rozlega się sygnał alarinu 
bojowego. W krótki czas potem statek zostaje 
rozpoznany jako niemiecki. 

Manewr wynurzenia przeprowadzony jest 
szybko i bezbłędnie. „Orzeł” wychodzi na 
powierzchnię i podnosi sygnał międzynarodo¬ 
wego k.od u wzywający statek do zatrzyma¬ 
nia się. Barwne flagi furkocą na wietrze, 
doskonale widoczne z odległego o niewiele 
^ ponad kilometr „Niemca”. 

Ale ten nie reaguje. Udając, że nie roz¬ 
poznaje sygnału, płynie pełną parą kuvnor- 
weskim brzegom, by zasłonić się ich neutral¬ 
nością. W wyścigu z „Orłem”, rozwijającym 
na powierzchni prędkość 19. węzłów, nie ma 
jednak żadnych szans. Malejąca odległość 
i dwie serie z broni maszynowej działo 
„Orła” jest jeszcze ciągle bez zamka — przy¬ 
wodzą „Niemca” do opamiętania. Stopuje, 
spuszcza łódź, ale ta pozoruje tylko, że płynie 
do „Orła”: wiosła biją wodę w miejscu. „Nie¬ 
miec” nadal gra na zwłokę, licząc, że nadejdą 
norweskie okręty i osłonią go na granicy wód 
terytorialnych. Rzeczywiście, od strony lądu 
widać trzy białe plamki piany — trzy szybko¬ 
bieżne motorówki lub kutry' W eterze chaos 
szybkich sygnałów w niezrozumiałym kodzie. 

Cenne minuty mijają. Na „Orle” podnosi 
się sygnał: 


Rys. Adam W erka 

— Opuścić statek za pięć minut od¬ 
palamy torpedę! 

Niemiecki kapitan nie reaguje — sądzi, być 
może, że to bluff. Pokłady statku są puste, 
łódź nadal udaje, że płynie. 

‘Pięć minut mija. Teraz koniec z zabawą! 

— Aparat torpedowy drugi — pal! — pada 
rozkaz dowódcy 

Przy tym pierwszym bojowym strzale tor¬ 
pedowym „Orła” zawodzą jednak nerwy lu¬ 
dzi — lub mechanizmy Torpeda jest niecelna. 
Druga natomiast trafia bezbłędnie w śród¬ 
okręcie. Słup dymu i gejzer spienionej wody 
wyrastają u boku statku. 

Jest godzina 12.05. 

Pokłady statku zaroiły się naraz tłumem 
ludzi. O dziwo — nie marynarzy. W szkłach 
lornet widnieją wyraźnie szarozielone mun¬ 
dury żołnierskie. Drobne sylwetki miotają się 
po statku, zrzucają jakieś tratwy czy deski, 
skaczą same w wodę... 

Nie ma wątpliwości, „Orzeł” storpedował 
u brzegów Norw^egii niemiecki transporto¬ 
wiec z wojskiem. Czyżby to rhiała być inwazja 
ńa neutralny kraj? 

Ciąg dalszy na str, 27 

Przez całe wakacje, począwszy od 12. nume¬ 
ru „Płomyczka”, prezentowaliśmy niektóre 
rozdziały bardzo ciekawej.i ważnej książki pt. 

Flot a spod bialo-czerwonej*\ Resztę ^— czyli 
opowieści o wszystkich statkach, i okrętach, 
które idywały pod polską banderą od lat dwu¬ 
dziestych aż do połowy lat osiemdziesiątych 
— znajdziecie w książce Jana Piwowońskiego 
z ilustracjami Adama Werki. 

„Flota spod biało-czerwonej”, wydana przez 
1. W. „Nasza Księgarnia”, już niebawem ukaże s, 
się w sprzedaży. 
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Cierpliwość jest cechą' przystojną 
biedakom, ale nie bogaczom znają¬ 
cym doskonale wartość i czasu i pie¬ 
niędzy. Kiedy chwile oczekiwania na 
audiencję u władcy przedłużały się 
w nieskończoność, jeden z wielmożów 
dostrzegł Hodżę Nasreddina zdążają¬ 
cego korytarzem. Wrzasnął uradowa¬ 
ny. Na sygnał dostojnicy wypadli gro¬ 
madą, ucapili mędrca i przemocą 
wciągnęli do komnaty, aby nie zwle¬ 
kając' dostarczył im rozrywki, zabawił 
jakąś intrygującą lub ucieszną opo¬ 
wiastką. Nie wybrali najlepszego mo¬ 
mentu. Hodża, który śpieszył do głów¬ 
nego poborcy podatków, ażeby wsta¬ 
wić się za Niszułłą dłużnikiem, 
usiłował tłumaczyć się przed wielmo¬ 
żami brakiem czasu i nastroju do 
zabawy. Nikt go jednak nie chciał 
słuchać. Przytrzymywany za szara¬ 
wary mędrzec musiał wreszcie dać za 
wygraną. 

Zgoda. Niechaj będzie, jak sobie 
życzycie. Pomogę wam, skoro nudzi¬ 
cie się we własnym towarzystwie. Za¬ 
nim wpełzniecie na czworakach przed 
tron emirowy, opowiem wam historię 
wyczytaną niedawno w pałacowej bi¬ 
bliotece. Posłuchajcie. 

Ludzie biegli w kaligrafii zapisali 
niegdyś w uczonych księgach historię 
zdobycia Ankary przez armie niepo¬ 
konanego Timura Żelaznego Ku¬ 
lasa’’, jak go niektórzy nazywają. I ta 
wyprawa, jak wiele innych w owych 
czasach, zakończyła się zwycięstwem 
wielkiego założyciela dynastii Timu- 
rydów. Tym razem nad krwawym 
sułtanem osmańskim, Baiazvdem. 
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Bajazyd dufny w swą potęgę po 
niedawnym rozgromieniu wyprawy 
krzyżowej z udziałem rycerzy węgier- 
skichj piolskich, czeskich, austriackich 
i francuskich, nie docenił zdolności 
i siły Timura. Był przekonany, że 
wojowie Timurowi skończą podobnie 
jak jeńcy z wyprawy krzyżowej. Nadal 
jeszcze- pęczniał z dumy na wspom¬ 
nienie chwil, kiedy to z jego rozkazu 
dziesięciu tysiącom pojmanych ryce¬ 
rzy chrześcijańskich odjęto głowy. 
Napełniony pychą nawet na moment 
nie dopuszczał do siebie myśli, że 
wojska tureckie może kiedykolwiek 
spotkać los podobny. ^ . 

Czas podboju Turcji kronikarze li¬ 
czą od chwili, w której mrowie wojsk* 
Timurowych zbliżyło się do pierwszej 
linii obrony tureckiej, do pasa umoc- 
.nień fortecznych. Tutaj bowiem opra¬ 
cowano plan bojów, stąd ruszono do 
szturmu. 

W ciągu dnia wojska Timura, nie¬ 
ustannie tocząc walki, przesuwały się . 
o dwanaście kilometrów do przodu. 
Noęą Turcy, znający lepiej teren, spy¬ 
chali najeźdźców , o cztery kilometry 
do tyłu. Tak działo się każdego dnia 
i każdej nocy. W blasku słonecznym ’ 
lepsi byli wojownicy Timurowi, pod 
osłoną ciemności przewagę uzyskiwali 
Turcy. Siódmego dnia ciągłych walk 
tuż przed zniknięciem słońca za linią 
- horyzontu armie Timura dotarły pod 
Ankarę. Resztki wojsk tureckich schro¬ 
niły się za murami obronnymi miasta. 
Waleczne drużyny Timurowe rozło¬ 


żyły się wokół ognisk, aby nabrać sił 
przed wyznaczonym na rano sztur¬ 
mem Ankary, ostatnim już punktem 
oporu na ziemiach imperium osmań¬ 
skiego. 

W kronikach swoich dziejopisarze 
nie zanotowali có prawda odległości, 
jaka dzieliła pierwszą linię obrony od 
Ankary, ale dla głów napełnionych 
olejem, a więc myśleć umiejących, nie 
powinno to być żadną przeszkodą. Na 
podstawie zapisków kronikarskich 
można bowiem beż trudu obliczyć tę 
odległość. 

• Po tych słowach Hodża Nasreddin 
rozejrzał się wokoło po złoconych 
czałmach i tiubietiejkach i dodał sło¬ 
dziutko; 

t 

— A teraz spróbujcie przekonać 
mnie, o dostojni wielmożowie, że wa¬ 
sze głowy nie zostały nadmuchane 
powietrzem na podobieństwo koziego 
pęcherza, za którym mali chłopcy uga*- 
niają się w godzinach zabawy. 

Głuche sapanie bez słów, jakie ząr 
panowało potem, świadczyło najdo¬ 
bitniej o niedostatku oleju pod czere¬ 
pami dostojników pałacowych, Cżaś 
mijał, a żadne słówko odpowiedzi me 

zabrzęczało w powietrzu. 

■ ' ■ * 

Pomyślcie, może wam uda się obli¬ 
czyć, ile kilometrów od Ankary znaj¬ 
dowała się pierwsza linia obrony tu¬ 
reckiej, ów pas fortecznych umocnień? 

■ ^ 

Zdzisław Nowak 

Rys. Jerzy Flisak 
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Wiersze Jana Brzechwy 
Rys. Bohdan Butenko 
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KILKA UWAG 
O CHOWANIU PSA 
W DOMU 



Fot. Ewa Borowiecka-Maciaszczyk 
Fot. Jan Styczyński 



Pies jest znanym śpiochem. Cechę tę odzie¬ 
dziczył po dzikich przodkach. Jest nieszczęśli¬ 
wy, gdy nie pozwala mu się wyspać do syta. 
Pies przebywający z ludźmi w jednym miesz¬ 
kaniu powinien mieć legowisko w zaciem¬ 
nionym kąciku. Podczas spaceru należy zna¬ 
leźć takie miejsce, gdzie by pies, spuszczony ze 
smyczy, mógł się d^o woli wybiegać, szczegóL 
nie, gdy jest psem myśliwskim, gończym. Po 
spacerze, jeszcze na dworze, należy go wy- 
ezesać lub wyszczotkować i wytrzeć łapy. 

Pies żyjący wspólnie z domownikami po¬ 
winien być zdyscyplinowany. Od szczenięcia 
musi wiedzieć, co mu wolno, czego nie, winien 
być wytresowany według porządku panują¬ 
cego w domu. ińes rozpieszczony, któremu 
wolno robić wszystko, łącznie z urządzaniem 
polowań na tapczanach i fotelach łub pcha¬ 
niem się do^ pańskiego stołu, czyli dziado¬ 
waniem —- jest męczący dla otoczenia. Nie 
zawsze są winni właściciele, że ich psy są takie, 
a nie inne, 

W przypadku nabycia psa, nawet jeszcze 
młodego, na przykład półrocznego, nie nau¬ 
czymy go już niczego, jeżeli poprzedni właści¬ 
ciel nie zadbał o jego dobre wychowanie. 
Mówimy wtedy „trudno” i psa kochamy, 
wybaczając mu wszelakie występki. Najlepsze 
rezultaty w nauce osiąga się, gdy pies jest 
szczenięciem. Psi nauczyciele niech wiedzą, że 
za postępy w nauce koniecznie trzeba pochwa¬ 
lić psa i wynagrodzić pieszczotą lub smako¬ 
łykiem; Nieposłusznego psa należy zganić. 

Bardzo dobrze jest, gdy poszczególne czyn¬ 
ności życiowe pies wykonuje o jednakowej 
porze dnia. Należą do nich: pobudka, spa¬ 
cery, toaleta, posiłki, zabawy, witanie pana 
itp. Zmianą rytmu tych czynności źle działa na 
zwierzę. 

Duże zakłócenia w fizjologii psa powodują 
podróże , których z reguły nie znosi. Długą 
podróż samochodem pies zawsze odchoruje. 
Wywieziony w obce strony przez kilka dni 
Czuje się zagubiony. Natomiast bardzo cieszy 
go powrót na własne podwórko, do swego 
domu. Źle działa na psa wypożyczanie go 
innym, osobom lub oddawanie na przecho¬ 
wanie instytucjom nawet takim, które ota¬ 
czają go opieką. 

Ludziom, którzy starają się umieścić psa 
w dobrych rękach na czas swej nieobecności, 
należy się medal! Medal z głową pudla lub doga. 
Tych zaś ludzi, którzy wyrzucają swe psy na 
pola i do lasu na niechybną śmierć z głodu lub 
pod kołami samochodów, należałoby karać! 

j 

Franciszek Kobryńczuk 























JAK ŻYWIĆ 


W wielu przypadkach właściciel suczki, 
która ma dużo szczeniąt, chętnie część z nich 
oddaje, gdy mają dopiero 2—3 dni. Wzięte na 
wychowanie w tym wieku szczenię wyrasta na 
osa szczególnie przywiązanego do człowieka, 
ctóry go odchował. Taki mały szczeniak przez 
kilka ^tygodni tylko śpi i. od czasu do czasu 
upomina się o jedzenie. Małego pieska umie¬ 
szczamy w koszyku wymoszczonym zawsze 
czystymi gałganami. Możemy go nawet nosić 
ze sobą do pracy. Karmimy go często smocz¬ 
kiem, w którym należy za pomocą gorącej igły 
zrobić kilka otworów. Karmiąc, bierzemy 
szczenię tak, by jego przednie łapki opierały 
się o ciepłą dłoń karmiącego, która przypo¬ 
mina mii brzuch jego matki; Podczas picia ze 
smoczka szczenię łapkami ugniata dłoń, tak 
jak wtedy, kiedy ssie sutek matki (by obficiej 
płynęło mleko). Po nakarmieniu koniecznie 
trzeba pomasować lekko brzuszek szczenięcia 
tak, jak to robi językiem w naturalnych 
warunkach jego rodzona matka. Taki lekki 
masaż jest potrzebny dla pobudzenia tra¬ 
wienia. 

Przedstawiamy kilka przykładów posiłków 
dla takich szczeniąt: 

Fot. Dariusz Maciaszczyk 


Pot. Tadeusz Bukowski 


1. 250 ml mleka pełnego, krowiego, przego¬ 
towanego i 2 łyżki mleka w proszku. 

2. 500 ml mleka pełnego, krowiego, przegoto¬ 
wanego, 1 łyżka mleka w proszku, 1 surowe 
żółtko. 

3. Równe części wago we mleka krowiego 
i żółtka jaja. 

4. 225 ml górnej warstwy zsiadłego, niehomo- 
geniżowanego, pełnego mleka krowiego, 
1 żółtko. 

5. 4 żółtka, 1136 ml pełnego mleka krowiego, 
15 mł oleju kukurydzianego. 

Małe pieski drobnych ras karmimy począt¬ 
kowo nawet pipetą lub zakraplaczem lekarstw 
do oka. Przez pierwsze dni karmimy je kilka 
! razy dziennie, również i w nocy. Po dwóch 
tygodniach przyzwyczajamy je by piły ze spo- 
deczka. Juz od tego momentu należy czuwać, 
by zwierzę miało w pokarmię, wszystkie skład¬ 
niki potrzebne do jego wzrostu i rozwoju. Nie 
wolno dopuścić do powstania krzywicy. Ra¬ 
da jest taka, by - zwierzę dostawało pre¬ 
paraty z mączki kostnej, witaminy A i - D 
a z preparatów „osóbolin” (wyciąg z kości), 
, 5 polfamix” i inne. Najlepiej zwrócić się o radę 
do lekarza weterynarii. Już od pierwszych dni 
zajmujemy się edukacją pieska. Pamiętajmy 
jednak, że przez pierwsze miesiące szczeniak 
będzie się moczył mimowolnie i w każdym 
rniejscu. Trzeba być wtedy bardzo cierpli¬ 
wym.’ Należy pamiętać, by stworzyć szcze¬ 
nięciu bogaty repertuar zabaw i jeśli jest to 
możliwe, jak najprędzej zapoznać go z pies- 
kiertp rówieśnikiem lub starszym nawet, ale 
z rasy małych psów. 

Franciszek Kohryńczuk 















































Sni mi się po nocy czasami 
Pies ze złotymi zębami. 
Złote siekacze, ma, 

Złote kły, 

I szczerzy je ciągle, 

Bo jest zły. 


Na zęby te 


I złote 


Natychmiast za łydkę pies łapie go 
I złodziej wieje z powrotem. 

Ogromnie mi się podoba ten 
Okropny pies 
I okropny sen. 


Rys. Elżbieta Barcik 
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oczach robotów czaił się lęk. 

Musimy koniecznie obejrzeć pró¬ 
bę —■ powiedział Tisza. 

~ Jaką próbę? — spytaliśmy z Ba¬ 
śką jednocześnie. 

— Trzeba sprawdzić doświadczal¬ 
nie, jaka presja zdoła zmusić je do 
samounicestwienia — wyjaśnił Zie¬ 
lony, — Będzie to miara posłuszeń¬ 
stwa. 

— Czy one wiedzą o tej prpbie, 
w której zginą? — zaniepokoiłem się. 

— Myślę, że to nie ma znaczenia — 
wzruszył ramionami Tisza — ponie¬ 
waż i tak muszą się podporządkować. 
Bunt nie wchodzi w rachubę. Nie jest 
zaprogramowany. . 



Postanowiliśmy obejrzeć roboty. 
Zielony włączył monitor. Na ekranie 
ukazała się sala wystawowa Centrum. 
Na przezroczystym sześcianie siedzia¬ 
ły dwa błękitne roboty. Od innych 
robotów i samych Wiridian różniły się 
tylko kolorem skóry. Oglądających 
było niewielu. Większość, tak jak i my, 
wolała-widocznie oglądać wystawę na 
ekranie. Zresztą, Wiridianie przyzwy¬ 
czaili się do robotów i ulepszeń. Nie 
była‘to więc dla nich żadna sensacja. 
Ot, tak jak u nas na Ziemi pawilon 
z nowymi maszynami rolniczymi czy 
włókienniczymi na Targach Poznań¬ 
skich. 

' Wiridianie posługiwali się robotami 
na co dzień. Nawet najbiedniejszy 
obywatel z łatwością mógł sobie ku¬ 
pić czarnego robota. Powszechnie po¬ 
sługiwano się srebrnymi robotami. 
Złote roboty były bardziej uzdatnio- 
ne, ale .w warunkach domowych nie 
było potrzeby korzystania ze wszy¬ 
stkich ich możliwości. ‘ 

— Wojtek! — szepnęła do mnie 
Baśka — popatrz na oczy tych ro¬ 
botów. 

Spojrzałem uważniej na ekran. W 


Nazajutrz typowym „cygarem” uda¬ 
liśmy się na przejażdżkę poza miasto. 
Krajobraz był dla, nas kompletnym 
zaskoczeniem. Jak okiem sięgnąć, aż 
po horyzont, rozciągały' się pola, na 
których żyły szekszaki. Baśka nazwa¬ 
ła je tiulowcami, ponieważ wyglądały 
tak, jakby na cieniutkich gałązkach 
ktoś porozwieszał fioletowoniebieskie 
tkaniny, delikatne jak pajęczyna. 

— To jest prześliczne — zawoła¬ 
ła. — Dlaczego oddzielacie się od nich 
kloszem? 

> — Są piękne, ale bardzo niebez¬ 
pieczne. Popatrzcie, o tutaj, u nasady, 
jest głowa szekszaka. 

Zielony obniżył „cygaro” i powię¬ 
kszył obraz na monitorze, abyśmy 
mogli lepiej się przyjrzeć. Zobaczy¬ 
liśmy głowę wielkości średniej głowy 
kapusty, wtuloną w tiulowe zwoje. 
Tętniło w niej życie. Doskonale były 
widoczne czerwone i niebieskie żyłki 
oraz pulsujące zgrubienia. Spod gło¬ 
wy wystawały bardzo długie odrosty, 
przypominające gałązki asparagusa. 

— Czy to jest niebezpieczne? — 
zdziwiłem się. . 

— Tak. Wiadomo, że jest to stwo- 
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rżenie rozumne, nawet bardzo inteli¬ 
gentne, ale żyje tylko wewnętrznym 
życiem — wyjaśnił Zielony. — Tak 
przypuszczamy, bo nie udało nam się 
dotychczas nawiązać z nimi żadnego 
kontaktu. Gdyby to było możliwe, już 
porozumielibyśmy się z nimi, 

— Co mogą komu zrobić takie 
wątłe rośliny? Można wygrać z nimi 
bitwę zwykłą kosą — zaśmiałem się. 

~ Nie radzę ci zbliżać się do nich 
pod żadnym pozorem, bo pozostanie, 
z ciebie tylko garstka popiołu. Widzisz 
te odnogi? — Tu Zielony wskazał 
ręką w stronę najbliższego szeksza- 
ka. —, To parzydła. Palą i rozpu¬ 
szczają każdy materiał. Nasze miasto 
tylko ,dlategb jest bezpieczne, że klosz 
jest wykonany z substancji wchodzą¬ 
cej w skład podłoża, z którego óne 
wyrastają. Moglibyśmy je zniszczyć, 
ale musielibyśmy wtedy sami produ¬ 
kować tlen. Dlatego żyjemy z nimi 
w symbiozie, można powiedzieć —' 
w komensaliźmie. My produkujetny 
dużo dwutlenku węgla, a one, uwal¬ 
niają z niego tlen. 

— Czy one nie mają naturalnych 
wrogów? — zapytała Baśka. — Takie 
jest przecież prawo natury, że jedne 
organizmy niszczą inne. 

— Mają. Są tp szynszeki. Mie¬ 
szkają wysoko w górach widocznych 
na horyzoncie od północy —- cią¬ 
gnął Zielony. —Szynszeki są bardzo 
szybkie i drapieżne. Pokażemy wam je 
na filmach, gdy wrócimy do domu. 
Teraz, jeśli nawet je spotkamy, nie bę¬ 
dziecie mogli im się dokładnie przyjrzeć. 

Postanowiliśmy wrócić do miasta. 
Wiridianie chcieli koniecznie obejrzeć 
próbę z błękitnymi robotami, poka¬ 
zać nam film o szynszekach i przygo¬ 
tować się do podróży na Iskinię. 

Z lądowiska Baśka, Zielony i ja 
wróciliśmy awiotkami do domu. Szi- 
ko i Tisza pojechali do wiridiańskiego 
biura podróży zarezerwować pojazdy 
na Iskinię. Po drodze Baśka maru¬ 
dziła. 


— Jak to jest, że nie macie tu 
żadnego urozmaicenia. Kobiety, męż¬ 
czyźni, dziewczyny, chłopcy, robo¬ 
ty — wszyscy chodzą w identycznych 
kombinezonach, 

— Niezupełnie — bronił wiridiań- 
skiej mody Zielony. —- Każdy ma 
inny kolor. 

;— Cp to za różnica? Żebyś ty wi¬ 
dział nasze dziewczyny. To dopiero 
fantazja! 

Widziałem. 

Eee, co ty widziałeś? Parę pod- 
fruwajek na campingu. Gdybyś był 
przynajmniej w Lesku albo w Rze¬ 
szowie w niedzielne popołudnie... Do-- 
piero byś zobaczył, co to moda, 

— Przestań marudzić — burkną¬ 
łem. — Jak ci się nie podoba, to 
przyczep sobie kółko do nosa, to mo¬ 
że coś wylansujesz. 

— Gbur ^— odcięła się, alć prze¬ 
stała mówić. 

Przyjechaliśmy do doinu. Zjedliśmy 
kolację i Zielony postanowił nauczyć 
nas grac w szeszlo, bardzo popularną 
grę. Rozsiedliśmy się wygodnie w fo¬ 
telach, ale zanim zaczął tłumaczyć 
podstawowe zasady szeszlo, do poko¬ 
ju wpadł zdyszany Sziko. 

-- Ale sensacja. Błękitne roboty 
nie tylko nie chciały się poddać ża¬ 
dnym próbom, ale opanowały całe 
Centrum. Będziemy chyba zmuszeni 
przesunąć o kilka godzin lot na Iski¬ 
nię. Cała Rada Centrum uwięziona. 
Roboty opanowały Gabinet sterowa¬ 
nia i kontaktu z Bazami. Lotniska. 
również zablokowane. Próbują uru- . 
chomić dalszą produkcję błękitnych 
robotów. Nie można w żaden sposób 
dostać się do Centrum. 

Zielony włączył monitor. 

— Może się czegoś dowiemy. My¬ 
ślę, że nie ma się czego obawiać. Po¬ 
gramy tymczasem w szeszlo. 

W tej samej chwili wszedł Tisza. 
Sprawę błękitnych robotów uważał za 
drobne nieporozumienie i postanowił 
włączyć się do gry. 
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Na ekranie pojawił się błękitny ro¬ 
bot, który powiedział: „Szanowni 
obywatele. Zwracam się do wszystkich 
rozsądnych mieszkańców o podpo¬ 
rządkowanie. się nowej władzy, której 
najwyższą osobistością jestem ja, BP- 
-JEDEN. Moim zastępcą jest BP- 
-DWA. Zą czterdzieści trzy minuty 
podamy do wiadomości nowe zarzą-’ 
dzenia, które należy respektować, aż 
do odwołania”: 

Popatrzyliśmy z Baśką na siebie 
z niepokojem. Zielony, Sziko i Tisza 
najzwyczajniej na świecie tłumaczyli 
nam zasady gry w szeszlo. 

— Czy was to nie obchodzi, że 
błękitne roboty dokonały zamachu? — 
spytałem zdziwiony. 

— To jakieś drobne zakłócenie w 
próbach — zlekceważył sprawę Tisza. 

“ Oczywiście, dlatego należy się 
tym zainteresować kontynuowa¬ 
łem. 

A co możemy zrobić? Rada to 
załatwi. 

. — Przecież Rada jest uwięziona. 

— Jeśli nawet tak jest, to nie prze¬ 
staje być Radą. Zresztą nie wszyscy 
członkowie Rady zostali uwięzieni. 
Większa ich część pozostaje w bazach, 
w dużej odległości od Wiridii. Oni nie 
mogli zostać opanowani. Przyjdą nam 
z pomocą. Jeżeli pozostaniesz tu dłu¬ 
żej, to zrozumiesż, że żaden zamach 
nie jest możliwy, ponieważ nasz system 
zarządzania jest doskonały. Bądźcie 


spokojni, wszystko się wyjaśni. W na¬ 
szej dotychczasowej historii nic się 
jeszcze złego nie przytrafiło. 

Wróciliśmy do gry. Po chwili na 
monitorze ukazał się BP-JEDEN, któ¬ 
ry bez grzecznościowych wstępów wy¬ 
głosił krótkie przemówienie: 

„Informuje się wszystkich obywa¬ 
teli, że rozwiązane są wszystkie Ra¬ 
dy i Komisje mające na cokolwiek 
jakikolwiek wpływ. Od dzisiaj o wszy¬ 
stkich poważniejszych sprawach będę 
decydował osobiście. Moim zastępcą 
pozostaje BP-DWA. W związku z tym 
zawiesza się wszystkie programy na¬ 
ukowe, odwołuje się wszystkie loty 
pozaplanetarne. Każdy obywatel do 
godziny piętnastej zobowiązany jest 
odesłać do Centrum wszystkie roboty. 
Zostaną zwrócone one w terminie pó¬ 
źniejszym, nie późnie] jednak niż za 
dwadzieścia godzin. O następnych de¬ 
cyzjach poinformujemy obywateli w 
odrębnych komunikatach ’ ’, 

^ Nie podoba mi się to — powie¬ 
działa Baśka. — I do tego jeszcze 
zabierają roboty. Przecież wasze spo¬ 
łeczeństwo bez robotów będzie bez¬ 
radne. 

— Mówili przecież, że je zwrócą. 
Tisza nie widział w tym nic złego. ■ 
-— Więc po co je zabierają? To na 
pewno jakiś podstęp. 

— Niemożliwe — uspokoił nas Zie¬ 
lony, -— My nie kłamiemy, a roboty 
w ogóle są niezdolne do kłamstwa. 
































r— Więc po co je zabierają? Muszą 
mieć w tym jakiś cel upierała się 
Baśka, 

“ Baśka może mieć rację — Zie¬ 
lony nagle pojął, o co nam chodzi. 

— Nie odsyłajmy robotów, zoba¬ 
czymy, co będzie dalej. 

— Nie wolno się sprzeciwiać — 
przypomniał stanowczo Tisza. 

— Komu? Robotom? Wariacie! — 
krzyknąłem. — Czego się boisz? Już 
w starsze ciało .cię nie przeszczepią! 

Postanowiliśmy nie oddawać na¬ 
szych robotów i odczekać na dalszy 
bieg wypadków. A wypadki toczyfy 
się błyskawicznie. Miasto poddało się 
‘ bezwolnie nowej władzy. Centrum zo¬ 
stało. otoczone kilkoma rzędami ro¬ 
botów, które nie wpuszczały do środ¬ 
ka nikogo^. Nazajutrz wyznaczono go¬ 
dziny, w których obywatele mogą 
przebywać poza domem. BP-DWA 
zapewniał w imieniu BP-JEDEN, że 
uczyniono to posunięcie z myślą o 
zdrowiu i szczęściu obywateli. Poin¬ 
formowano też, że w przypadku ko¬ 
nieczności oddalenia się od domu na¬ 
leży powiadomić o tym również swo- 
jego robota. Podyktowane to było 
troską o bezpieczeństwo obywateli. 
Ponadto zabroniono robić cokolwiek, 
co mogłoby zaburzyć porządek pu¬ 
bliczny albo szkalować dobre imię 
władzy. 

— Założę się, że wszystkie roboty 
przerobili na szpicli przekonywała 
nas Baśka, — To wygląda na tyranię. 

Po wysłuchaniu tego przemówienia 
nikt już nie upierał się, że nie jest źle. 

— Róbcie coś, działajcie! — dener¬ 
wowała się Baśka. — Gdyby to było 
u nas na' Ziemi, nigdy nie pozwoli¬ 
libyśmy, aby rządziła nami jakaś sza¬ 
lona maszyna. 

Nie mówiliśmy na ten temat, ale 
oboje z Baśką myśleliśmy, że nasz 
powrót do domu może okazać się 
bardzo trudny albo wręcz niemożliwy. 

— Agresja to przeżytek — stwier¬ 
dził po długim namyśle Tisza. 
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— Głupi jesteś ze swoim kultem 
wyższości cywilizacji.' Poruszacie się 
w hiperprzestrzeni, używacie antygra- 
witatorów, przeszczepiacie mózgi, 
a dwa zbuntowane roboty rozprawiły 
się z całym waszym społeczeństwem 
jak bocian ze ślepą żabą — piekliłem 
się. 

Najbliższe godziny pokazały, że na¬ 
sze przypuszczenia były słuszne. Na 
murąch domów pojawiły się olbrzy¬ 
mie, , trójwymiarowe podobizny BP- 
- JEDEN oraz kolorowe hasła w stylu: 
„W jedności zarządzania potęga”. 
Niektóre nawet rymowane, np. „Tyl- 
= ko BP-JEDEN zapewni Wiridii Eden”, 
albo „BP-JEDEN i BP-DWA najle¬ 
piej się na wszystkim zna”, itp. Próbki 
ooetyckiej twórczości robotów nie by- 
■y najwyższego gatunku, ale cel był 
jasny.*Na monitorach, aż do znudze¬ 
nia pojawiały się komunikaty, zarzą¬ 
dzenia, obwieszczenia, programy, o- 
kólniki, polecenia, zalecenia, naka¬ 
zy, zakazy, rozkazy, rozporządzenia, 
uchwały, ustawy i wiele innych form 
robienia wody z mózgu. Na przykład 
jedno z zaleceń zachęcało obywateli 
do zbierania się codziennie o godzi¬ 
nie dziesiątej przed gmachem Cen¬ 
trum w celu zamanifestowania popar¬ 
cia dla władzy. Ci, którzy nie mieli na 
to ochoty, mogli o szesnastej zama^ 
nifestować swoją niechęć. Później do¬ 
wiedzieliśmy .się, że manifestacje po¬ 
pierające odbywały się regularnie. Ci 
zaś, którzy byli niezadowoleni, oka¬ 
zali to tylko raz. Potem z niewia¬ 
domych przyczyn odeszła im do tego 
ochota. 

Baśka miała rację mówiąc, że wszy¬ 
stkie roboty zostały przerobione-na 
donosicieli. Dzięki naszej ostrożności 
mieliśmy ten kłopot z głowy. Na jak 
długo? Nowy system działał bezwz^ę- 
dnie. 

• (Ciąg dalszy nastąpi) j 


Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys, Sabina Uścińska-Siwczuk 
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WRACAMY 


Do widzenia, lesie zielony, 
do widzenia, rzeko pluszcząća, 
do widzenia, szpaki i wrony 
żeglujące prosto do słońca! 

Spakowany plecak, walizka, 
odjeżdżamy już jutro rano. 

Mrok zapada. Brzozo srebrzysta 

dobranoc! 


i dąbrowo złota 


Świtem skrzypną stalowe koła, 
pociąg, gwiżdżąc, z nami popędzi. 
Już tam czeka nas nasza szkoła 
w bieli Ścian —jak w puchu łabędzim. 

Powitają nas srebrne dzwonki, 
uśmiechnięte, lśniące tablice. 

Do widzenia, rzeki i łąki 

pod okrągłym jak grosz księżycem. 

Tadeusz Kubiak 
Rys. Bożena Trućhanowska 
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Był piękny, słoneczny, wakacyjny dzień, 
W oddali widać byłojecący śmigłowiec. Powoli 
ląduje nad samym brzegiem jeziora. Niemal 
w tym momencie, w kierunku leżącego chłopca 
biegną lud4e w białych fartuchach. Układają 
chorego na noszach i śmigłowiec natychmiast 
odlatuje. Pomoc nadeszła w samą porę. 



ROZMOWA Z PILOTEM 
HENR YKIEM SER DĄ 
ZKRAKO W A 


— Jak to się stało^ ie został Pan pilotem? 
A może to tradycja rodzinna? 

~~ O tradycji nie może być mowy, ponieważ 
nikt z mojej rodziny nie byl pilotem. Ale 
przyznam się, że o lataniu marzyłem od dzie¬ 
ciństwa. 

_ 1 

Jcdcie warunki trzeba spełnićj aby zostać 
pilotem? ' 

— Przede wszystkim trzeba zdać maturę 
i być bardzo zdrowym, zarówno fizycznie, jak 
i psychicznie. Następnie odbywa się cykl szko¬ 
lenia zawodowego, np. w aeroklubie, podczas 
którego zalicza się skoki spadochronowe. Po 
uzyskaniu licencji pilota można rozpocząć 
pracę. 

— Jak długo Pan łata? 

—= 11 lat. A w tym czasie zaliczyłem 2 tys. 

L f 
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Pierwsze zespoły lotnictwa sanitarnego po¬ 
wstały w Polsce w 1955 roku; w tym także 
Centralny Zespól lotnictwa Sanitarnego w 
Warezawie. 

Samoloty sanitarne przewożą chorych, np. 
w przypadku ciężkich obrażeń, rozległych po¬ 
parzeń, ostrych zatruć, urazów kręgosłupa, a / 
także ^ansportują narządy do przeszczepu. 

W skład załogi samolotu sanitarnego wcho¬ 
dzi pilot i lekarz, a w śmigłowcu dodatkowo 
mechanik. 

W ciągu roku, na terenie kraju, lotnictwo 
sanitarne wykonuje ok. ID tys. lotów. W Pol¬ 
sce mamy 15 zespołów wojewódzkich i jeden, 
szesnasty — Centralny ^espół Lotnictwa Sa¬ 
nitarnego w Warszawie.' 

Zespoły te dysponują śmigłowcami typu 
Mi-2, produkowanymi w Świdniku, samolo¬ 
tami dwusilnikowymi L-200 „Morawa” pro¬ 
dukcji czechosłowackiej, samolotami jedno¬ 
silnikowymi An-2, oraz samolotami. PZL-lOl 
„Gawron”. ; 

Samoloty jednosilnikowe wycofuje się z ru¬ 
chu, ponieważ wolniej latają i nie wolno na nich 
w nocy przewozić chorych. 

Loty odbywają się również poza granice. 
Polski, tylko do krajów sąsiednich, m. in. do 
Czechosłowacji, NRD, Bułgarii, Szwecji. 

NRD, Bułgarii, Szwecji. 

Tekst i fot. Ewa Borowiecka-Maciaszczyk 

t 

b 

I 


godzin lotu samolotem i 1200 godz. śmiglę- 
wcem. 

■ j 

■h 

Czy to prawdoy ze pilot lotnictwa sani¬ 
tarnego pracuje przez całą dobę? 

—- No, może nie zupełnie tak, bo pracujemy 
według grafiku — od godziny 7 do 19, ale 
w nocy Jesteśmy zawsze do dyspozycji. 

W jakich warunkach atmosferycznych 
nie odbywają się loty? 

— Musi to być taka okropna pogoda, że na 
wyciśnięcie ręki nic nie widać. Praktycznie > 
latamy w każdych warunkach, bo bardzo często 
od naszej szybkości zależy życie, człowieka. 

— Czego życzy się pilotowi? 

— Tylu lądowań, Hu startów. 

1 ^ 

Dziękując za rozmowę, łv imieniu wszystkich 
czytelników „Płomyczka’' właśnie tego Panu 
życzę, y ■ 

Rozmawiała Ewa Borowiecka-Maciaszczyk 

























Człowiek zawsze zazdrości! ptakom skrzy¬ 
deł, próbował wydrzeć przyrodzie tajemnicę 
łatania. 

Starożytni Chińczycy próbowali łatać na la¬ 
tawcach, mityczny Dedal skonstruował skrzy¬ 
dła z piór i wosku, Leonardo da Yinci rysował 
statki powietrzni ze skrzydłami. Potem nastała 
era batonów. i 

W Muzeum Lotnictwa i Astronautyki w Kra¬ 
kowie nie znajdziemy jednak aż tak dawnych 
zabytków lotnictwa. Ale możemy zobaczyć 
kopie pierwszych samolotów z początku XX 
wieku. Lekkie, zrobione z drewna i płótna, 
sprawiają wrażenie latawców. W takie samo¬ 
loty wyposażona była armia carska. 

Dalsze eksponaty muzealne — to samoloty 
późniejsze: polskie z okresu międzywojennego, 
radzieckie, amerykańskie i niemieckie pamię¬ 
tające drugą wojnę światową. 

Są tam śmigłowce, szybowce, transporto¬ 
wce, bombowce, samoloty rolnicze, piękna ko-- 
lekcja lotniczych silników i specjalnych lotni¬ 
czych aparatów fotograficznych. ' 

* Małgorzata Kaliszewska 

Fot. Zbigniew Baranowski 

I' ‘ : ' 


Fot. 1. „Bieriot Xr’ z 1909 roku (rekonstrukcja) 
Fot. 2. Jak 18” 

M. 
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Dokończenie ze str. 13 
DOKĄD O DLA TUJĄ ORŁ Y? 

Na dalsze rozważania i obserwacje nie ma 
czasu. Od strony lądu pojawia się nadlatujący 
samolot. Może to też „Niemiec’’? Nie można 
ryzykować. 

y,Orzeł’’ zanurza się ,i powoli, uważnie 
obserwując morze i powietrze, okrąża miejsce 
akcji. 

Samolot odlatuje, norweskie łodzie i kutry 
wyławiają rozbitków i usłużnie podwożą ich 
do burty statku. Ten bowiem nie tonie. Prze¬ 
chylił się wprawdzie nieco na storpedowany 
bok, ale widocznie grodzie wytrzymały i tran¬ 
sportowiec ma wszelkie szanse dotarcia dć> 
brzegu. . 

— Cios Mski — mruczy dowódca „Orla” “ 
konieczny cios łaski! 

■ O 13.15 odpalona zostaje w zanurzeniu 
trzecia torpeda ^— ów cios łaski. Trafia do¬ 
kładnie jak poprzednia w śródokręcie, ale 
z przeciwnej bui^ty. Efekt, jest piorunujący. 
Następuje potężny wybuch. Eksplodowały 


kotły lub przewożona amunicja. Kadłub stat¬ 
ku łamie się na połowy, w chmurze 
zapada się w morze dziób, w kilka minut 
później rufa. 

Niemiecki transportowiec wojska „Rio de 
Janeiro”, zarazem okręt flagowy dywizjonu 
motorówek patrolowych H-218, zarekwiro¬ 
wany statek pasażersko-towarowy o pojem¬ 
ności 5261 BRT — zakończył swą 25-letnią 
karierę na morzach. Wraz z nim —- około 400 
przewożonych skrycie niemieckich żołnierzy. 

„Rio de Janeiro” był rzeczywiście forpocztą 1 
inwazji — jedną z całej armady zamaskowa¬ 
nych jednostek transportujących masy wojsk, 
które już następnego dnia miały uderzyć na 
neutralną Norwegię. 

Meldunek ,,Orla” o zatopieniu transpor¬ 
towca z wojskiem został zlekceWażony przez 
brytyjską admiralicję. Gdyby jednak tak się 
nie stało na wszelkie decyzje było już za 
późno. 

W dzień później inwazja Norwegii stała się 
faktem. 

Przez dziesięć dalszych dni „Orzeł” ope- 
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I DLA MAMY 

CZY KALAFIOR 
TÓ KAPUSTA 

Z całą pewnością kalafior jest rośliną po¬ 
krewną kapuście, choć na pierwszy rzut oka 
w niczym jej nie przypomina, Jak to się dzieje, 
że rośliny pokrewne inaczej wyglądają? Cza¬ 
sami następuje nagła trwała zmiana w genach 
rośliny. Taką zmianę nazywamy mutacją. 
W jej wyniku powstaje roślina o innym wy¬ 
glądzie. Właśnie tak się stało z dziką kapustą, 

' a dokładniej —- z jej kwiatostanem (kwiato¬ 
stan — to wiele kwiatów wyrastających z je¬ 
dnego pędu). Stał się oii bardziej mięsisty 
i nadawał się do jedzenia. Roślinę taką, pod 
nazwą „kapusta syryjska”, pierwszy raz opi¬ 
sano W XII wieku, a my nazywamy ją z rzym¬ 
ska — „brokułem”. W starożytnym Rz 5 ntnie 
„brokuły” jadali patrycjusze, było to wy¬ 
kwintne i drogie danie. W Polsce brokuły i 
pojawiają się w XVII wieku. Brokuły były 
dawniej bardzo popularne, obecnie są bardzo 
rzadkie, prawie nieznane. 

Brokuł jest podobny do kalafiora. Tak jak' 
u kalafiora jadalną częścią jest w tej roślinie 
kwiatostan, zwany różą, ale jest ona mniej sza, 
wydłużona. Może być zielona, fioletowa, bia¬ 
ła lub różowa. Brokuł tworzy kilka takich 
róż, podczas gdy kalafior tylko jedną. 

Kalafior jest zmienionym brokułem. Ma 
krótką łodygę, otoczoną rozetą liści. Z jego 


► rował na norweskich wodach. Strzelał tor¬ 
pedy, uchylał się od ataków lotniczych, krył 
się przed bombami głębinowymi. Pobił przy 
tym dwa własne rekordy: głębokości za¬ 
nurzenia, schodząc na 105 m w głębinę, 
i w długotrwałości pobytu pod wodą, nie 
wychodząc na powierzchnię 22 godziny — 
niemal przez całą dobę! 

18 kwietnia „Orzd” powrócił do bazy. 
Niestety, zatopienie „Rio de Janeiro” było 
, jego jedynym sukcesem. 

Kolejny dwutygodniowy patrol na przeło¬ 
mie kwietnia i maja Był dość monotonny, 
natomiast po powrocid czekała okręt dobra 
wiadomość: nadeszły wreszcie ze Szwecji zam¬ 
ki do działa. „Orzeł” odzyskał swoją artylerię! 
Niedługo potem — 23 maja — okręt znowu 
wyszedł w rejs, aby patrolować Morze Pół¬ 
nocne^ Był to jego siódmy ■— i ostatni patrol. 

Od dnia wyjścia w morze „Orzeł” nie dał 
o sobie żackiego znaku życia. ^ Wysłane na 
początku czerwca z Rosyth radiodepeśze po¬ 
zostały bez potwierdzenia odbioru. 8 czerwca 
1940 roku, dokładnie w dwa miesiące po 


łodygi wyrastają krótkie, mięsiste, rozgałę¬ 
zione kwiatostany tworzące zbitą różę, czyli 
to, co kupujemy jako kalafior. Przypatrzcie 
się kalafiorowi, rozbierzcie go ha części. 

Kalafiory znane były ‘w Polsce na początku 
XVII ^ podobnie jak brokuły. Do Europy 
dotarły z Włoch 20(J—300 lat wcześniej,,a do 
Włoch ze wschodnich okołic Morza Śród¬ 
ziemnego. 

Kalafiory i brokuły są,smaczne i warto¬ 
ściowe pod względem odżywczym. Obfitują 
w witaminę C, mają jej dwa razy więcej niż 
cytryny i pomarańcze. Znajduje się w nich 
również grupa witamin B i witamina K. 
Dostarczają też żelaza, magnezu, manganu 
i innych slćładników mineralnych. W broku¬ 
łach występuje stosunkowo dużo prowitami- 
ny A. 

U nas jada się najczęściej kalafiory goto¬ 
wane lub przygotowane w jakiś inny sposób, 
np. pieczone, smażone, duszone. W takich 
potrawach zmniejsza się, niekiedy znacznie, 
zawartość witaminy C i innych witamin, oraz 
składników mineralnych. Kalafiory, podo¬ 
bnie jak kapustę i kalarepę, można spożywać 
w stanie surowym, co praktykuje się w wielu 
krajach. Dokładnie umyty i rozdrobniony 
kalafior należy wymieszać z majonezem lub 
sosem pomidorowym, można dodać ogórek- 
kwaszony, kwaśne jabłka albo rozdrobnione 
inne owoce lub warzywa. Otrzymamy sma¬ 
czną surówkę. Spróbujcie! 


Krystyna Tarnowska 



zatopienip „Rio de Janeiro”, okręt uznano 
oficjalnie za stracony. . 

Do dzisiaj nie wiadomo, w jaki sposób 
zginął 0 ^ będący darem całego narodu, okręt 
i 63 ludzi jego załogi: 60 Polaków i 3 Brytyj¬ 
czyków. Byc i^że natknął się na wrogie pole 
ramowe lub nie oznaczone własne. Być może 
:— i tę wersję uważa się za najbardziej prawdo¬ 
podobną — zatopiony zóstał 29 maja bombą 
lotniczą, o takim bowiem sukcesie donieśli 

w tym dniu Niemcy, a żaden inny okręt 
podwodny liie padł w tym czasie ofiarą po¬ 
dobnego ataku ani nie zgłosił o nim. Być może 
jednak była jakaś inna przyczyna—zderzenie 
z wrakiem, awaria mechanizmów, jakiś wy¬ 
buch,,. Nigdy nie dowiemy się prawdy. Po¬ 
dobnie jak jeden jedyny polski statek han¬ 
dlowy - 7 - „Zagłoba” -- zaginął z całą załogą 
beż wieścił tak i „Orzeł”, jako jedyny pol¬ 
ski okręt wojenny, odszedł ze swą załogą 
w Wielką Niewiadomą, 

Nie wiemy przecież, dokąd odlatują orły... 

Jem Piwowoński 
Z książki ..Flotą spod biah-czerwonef ' 
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DBAMY 
O ZDROWIE 

O poceniu się 
i pokrzywie' ’ _ 

Latem, kiedy pr^chodzą upafy, pocimy 
się — pozbywamy się nadmiaru ciepła z na¬ 
szych organizmów. 

Są ludzie, któr:^ czasem pocą się bardziej 
od innych. Ich ciała spływają strumieniami 
potu, gdy w tym samym czasie inni czują 
zaledwie, że im trochę za gorąco. Takie roz¬ 
regulowanie pożytecznego przecież sposobu 
oddziaływania organizmu na zmiany tempe¬ 
ratury, jest niezbyt przyjemne dla człowieka 
pocącego się, a także dla ludzi stykających się 
z nim. Ponadto człowiek, który obficie się 
poci, traci razem z potem duże ilości soli 
mineralnych. Każdy, kto polizał swoją spo¬ 
coną rękę, wie, że pot ma smak słony. Utrata 


wi.t. nniuwPMiijminŁvniin 



Pies — najwierniejszy przyjaciel człowieka. 
Towarzysz zabaw i obrońca. Od wielu, wielu 
lat na dobre zadomowił się u nas. Biały, 
czarny, kundel czy rasowy zawsze sprawia, 
że w domu jest weselej. 

„Pudelka — pisze Marzena Tecław z Gdań¬ 
ska ““ dostałam w listopadzie. Miał wtedy 
półtora miesiąca, teraz ma już pół roku. Nie 
rozstajemy się ze sobą, chyba że muszę iść do 
szkoły. Wyjeżdżamy wszędzie; razem i razem 
chodzimy po zakupy. Mój pudelek nazywa, 
się Dźeni, / Ma swój kosz, smycz, obrożę 
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wspomnianych soh z potem prowadzić może 
do złegoI samopoczucia, osłabienia, czasem 
bólów i Skurczów mięśni, do gorszego fun¬ 
kcjonowania całego organizmu. 

Dlatego warto wiedzieć, że ludziom, którzy 
nadmiernie się pocą, można pomagać podając 
do wypicia napary z ziół. Właściwości takie 
mają liście pokrzywy lub szałwii lekarskiej. 
Aby przygotować herbatkę przeciwko nad¬ 
miernemu poceniu się, wystarczy l łyżeczkę 
wysuszonych liści pokrzywy lub szałwii zalać 
szklanką wrzątku i przykryć spodkiem lub 
talerzykiem przez 10—15 minut. Potem trze¬ 
ba pić ten napar po 1/2 szklanki 2—3 razy 
w ciągu dnia. 

Warto też wiedzieć, że w niektórych krajach 
można kupić zielonkawe tabletki przeciwko 
poceniu się, które zawierają sproszkowane 
iśde pokrzywy. Tabletki te skutecznie kon¬ 
kurują z dezodorantami i innymi płynami 
używanymi najczęściej przez kobiety dla 
zmniejszenia wydzielania potu. 

I- 

dr Leszek Marek Krześniak 
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i mnóstwo zabawek. Codziennie wychodzę 
z nim na godzinny spacer na plażę i po parku. 
Mam trzy książki o psach. Jedna cała jest 
poświęcona pudełkom, w innych jest mowa 
o^ różnych psach. Bardzo kocham swojego 
pupilka, nauczyłam go już podawać łapę, 
prosić, leżeć oraz pilnować domu. Najbar¬ 
dziej lubi się bawić. Goni za kotami i pta¬ 
kami, straszy je i obszczekuje. Lubi tarzać się 
w piasku i biegać z patykami kp. rzeczami. 

Czy można nie kochać takiego zwierzaka?” 

1 , 

i- . ■ 

„Moim najciekawszym — pisze Monika 
Siemińska z Ksawerowa Nowego — jest pies 
Gucio. Ma czarną kręconą sierść, brązowe 
oczka, spiczaste uszka, króciutkie łapki i krót¬ 
ki ogonek. Jest bardzo śmieszny i sym¬ 
patyczny. Chodzę z nim na spacery i bawię się 
na łące. Gucio jest do mnie bardzo przywią¬ 
zany. Wszędzie chodzi za mną i radośnie 
szczeka. Ma tylko jedną wadę: boi się wejść do 
wody. Kiedy go usiłuję namówić, by wszedł 
do wanny, wyrywa się, ucieka i warczy”. 

Dla Agnieszki Fiskorek z Łazów najcie¬ 
kawszym zwierzęciem jest pies Puszek. , Ma 
tylko jeden rok—pisze Agnieszka. — Kiedy 
przywiozłam go od babci, miał miesiąc. Ma 
krótkie łapki, puszystą sierść i śmieszną mor¬ 
dkę. Kiedy chce jeść, staje na tylnych łapkach 
i merda ogonkiem. Jest bardzo posłuszny”. 

\ E. W. 

29 


r 























I 


I 













iWHpiaąw 


«liiqan 




W kratki figury wpiszcie dwie grupy wyrazów o podanych niżej znaczeniach. Pierwsza grupa 
to wyrazy oznaczone cyframi od 1 do 6 i należy je wpisać kolejno, zaczynając od czerwonej 
strzałki (od zewnątrz do wnętrza spirali). Natomiast drugą grupę wyrazów oznaczoną literami 
od a do g, trzeba wpisywać w kratki zaczynając od białej strzałki (od środka do zewnątrz 
spirali): 

1) namalowany lub sfotografowany wizerunek, 2) beznoga jaszczurka o brunatttomiedzianej 
barwie, w Polsce pospolita, 3) ozdobna szabla używana od parady, 4) 52 tygodnie, 5) żarto¬ 
bliwie sposobność, okazja, 6) ciepły ubiór sportowy . 


a) haftowany kożuszek wiejski bez rękawów, b) jarmark, bazar, c) kolorowe paciorki na 
sznurku, d) tymczasowy, prosto zbudowany budynek, e) ktoś dąży do niego, trafia weń lub mija 
się z nim, f) urządzenie do słuchania płyt, g) świeży ślad. 




POMYŚL, 

ZASTANÓW SIĘ 

Czy znasz przynajmniej 5 przysłów zwią¬ 
zanych z tym zwierzęciem? 

! A. O. 
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PŁAWIKONIK 

(Hippocampus) 



Pławikonik albo konik morski jest rybą podobną z wyglą¬ 
du do konika szachowego. Ma charakterystyczny, ruchliwy 
ogonek, którym przytwierdza się do morskich traw, gloiiów 
i wodorostów. W ten sposób unieruchomiony pławikonik 
czatuje na przepływające obok zwierzątka morskie: raczki, 
larwy ryb i narybek. Jego przysmaijciem jest ikra. Pławikonik 
od czasu do czasu uwalnia się od roślinnego podłoża 
i zaczyna wykonywać przedziwne, akrobatyczne ruchy. 
Ogonek wibrując wprawia jego ciało w ruch śrubowato- 
-korkociągowy, wskutek tego rybka porusza się pionowo 
z góry na idół lub odwrotnie. 

Niezwykła jest biologia rozrodu tej małej, mającej do 
30 cm długości, rybki. Otóż samce mają specjalną torbę 
lęgową, do której samiczki składają jajeczka ikry. Samczyk 
nosi je aż do wylęgnięcia maleńkich pławikoników. 

Jest kilka gatunków pławikoników. Wszystideżyją w cie¬ 
płych wodach subtropikalnych lub tropikalnych. Prawie 
wszystkie cechuje zjawisko.mimetyzmu, to znaczy zdolności 
przyjmowania barw otoczenia i upodabniania się kształtem 
do wodnej roślinności. 

Pławikonik żyjący wśród wodorostów w Morzu Sarga- 
ssowym lub pławikonik'australijski do złudzenia przypomir 
nają swoim wyglądem roślinność Oceaniczną, Mają barwę 
od zielonej do brunatnej. Ich ciało ma przeróżne wyrostki 
podobne do listków, przypominające nitkowate glony. Jeśli 

w takim „stroju" pławiko- 
niki wykonują swoje cha¬ 
rakterystyczne ruchy na tle 
kolorowej roślinności, to 
zjawisko takie przypomina 
cudowny świat baśni. Z tych 
właśnie względów entu¬ 
zjaści pławikoników od da¬ 
wna starają się hodować te 
rybki w akwariach. I bywa 
też, że czują się one dobrze 
w sztucznym środowisku, 
/ jeżeli da się im wszystko, 
czego potrzebują. Jednak 
potomstwo pławikoników, 
które przychodzi na świat 
w akwarium, nie może u- 
trzymać się przy życiu! Nie 
zn a my zatem jeszcze wszy - 
stklch warunków potrze¬ 
bnych do rozwoju tej rybki. 

A oto ciekawostka; pro¬ 
szku z suszonych pławi¬ 
koników używano w sta¬ 
rożytności przeciw bólom 
brzucha, 

Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Justyna Bednarska 
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